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Dlaczego 
bierzemy 
rozwód 
z rodzicami?

Fala brutalnego 
nacjonalizmu → 30

Stypy w wersji
pop → 44

Rodzice wspierają 
dzieci LGB → 34
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311 marca 2013

 NA POCZĄTEK NA POCZĄTEK

W tym tygodniu
nie piszemy…

...o nobliście Lechu Wałęsie. 
W poprzednim numerze broniliśmy 

byłego prezydenta przed Joachi-
mem Brudzińskim, który komen-

tował stan jego owłosienia. Teraz 
bardziej martwi nas stan umysłu 
Lecha, co najpierw mury rozwa-
lał, a teraz pragnie je wznosić.

...o iPadzie Jarosława Ka-
czyńskiego. Prezes PiS wystąpił 
w ubiegłym tygodniu na sejmowej 

mównicy z tabletem, na którym pre-
zentował „premiera” prof. Glińskiego. 

2 w 1: fantazja i nowoczesność.

...o diecie à la Niesiołowski. 
Zasady są proste: dużo szczawiu. 
Tak zdaniem posła odżywiały się 
niegdyś dzieci. Dlatego te, które 
dzisiaj nie dojadają, są w świet-
nej sytuacji. Niesmaczny żart.

...o Danielu Olbrychskim. Nasz 
ukochany Kmicic promuje polskie 
jabłka oraz chleb w patetycznej 
i patriotycznej reklamie dyskon-

tu. Jakiego? Portugalskiego.

...o tym, że amerykański sena-
tor Rand Paul przemawiał przez 
13 godzin, by doprowadzić do ob-
strukcji debaty nad kandydaturą 

Johna Brennana na nowego szefa 
CIA. Przydałby się taki długody-

stansowiec w naszym parlamencie. 
Żeby blokować głupie ustawy.

...o Kasi Sokołowskiej. Reżyser-
ka pokazów mody zadebiutowała 

właśnie w roli jurorki programu 
„Top Model” (wymawiać: tap 

madl). Szkoda nam prawdziwej 
znawczyni rynku, która robi dobrą 

minę do złej gry. A konkretnie: 
panienek tańczących z mopami.
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W ostatnim odcinku gorącego serialu „Girls” 
uderzająca jest wrogość Hanny, dwudziestopa-
roletniej głównej bohaterki, wobec rodziców. 
Fuka na nich, pyskuje i traktuje jak śmierdzą-
ce zło, właściwie niekonieczne. Gdyby to była 
błyskotliwa kreacja scenarzystki, nie zawraca-
łabym Wam głowy. Ale nie jest – tak wygląda 
typowa amerykańska rodzina, która w dniu 
wyjazdu dziecka na studia zwykle się rozwala, 
co przynosi ulgę obu stronom. Jeśli wydaje się 
Wam, że to społeczne science fi ction, nie jeste-
ście na bieżąco i cieszcie się z tego. „Przekrój” 
odkrył, że w naszym kraju oddalenie emocjo-
nalne rodziców i dzieci powszechnieje wprost 
proporcjonalnie do powiększania się wyrwy 
międzypokoleniowej (str. 6). Różnice w oby-
czajowości i stylu życia mieszkańców wielkich 
miast oraz małych miasteczek cały czas się po-
głębiają, co separuje dzieci od rodziców. Być 
może – bezpowrotnie. Choć specjaliści prze-
konują, że te nowe relacje to niekoniecznie nic 
złego, byłabym niepocieszona, gdyby nie inny 
ważny tekst opublikowany w tym wydaniu, 
dotyczący kampanii społecznej, w której ro-
dzice wspierają homoseksualne dzieci (str. 34). 
Widać w nim wyraźnie, jak silne więzi między 
rodzicami a dziećmi potrafi ą zmienić krajobraz 
społeczny kraju i poprawić jakość codziennego 
życia członków dobrze funkcjonującej rodziny. 
Nie miałam pojęcia, jakie to cenne, gdy byłam 
dwudziestoparoletnią smarkulą. Mieszkałam 
wtedy w USA, moi rodzice byli tu i nie tęsk-
niłam za nimi. Jednak kiedy wróciłam i nagle 
poza nimi odzyskałam też braci, babcie, cio-
cie i całą kłótliwą, charakterną obsadę mojego 
własnego serialu (w starciu Girls vs Zioms gru-
ba Hannah w NYC poległaby w pierwszej run-
dzie), poczułam moc, która trzyma mnie w tym 
szarym, smutnym, wkurzającym kraju do dziś.

ZUZANNA ZIOMECKA

Skrajni narodowcy są jak wrzód, który pojawia się zawsze wte-
dy, gdy tkankę państwowego organizmu toczy jakaś choroba. 
W ten sposób, jako czynnik diagnostyczny, spełniają jedyną 
pożyteczną rolę w społeczeństwie. Kiedy na początku lat 90. 
raczkujący, dziki kapitalizm jednych windował do pułapu no-
wobogackich krezusów, a innych spychał na margines biedy 
gorszej niż za PRL-u, widok łysych głów paradujących grupa-
mi po ulicach w czarnych glanach i „fl ejersach” z naszywkami 
NOP-u był czymś powszechnym. Potem, w latach szybkiego 
wzrostu PKB i względnego dobrobytu dla wszystkich, skinhe-
adzi i im podobni gdzieś poznikali i stali się rzadko spotyka-
ną, egzotyczną ciekawostką, której nikt nie traktował bardziej 
serio niż złego Burka ujadającego w oddali, za ogrodzeniem. 
Teraz pies zerwał się z łańcucha. Brunatne oddziały, które chcą 
bić, obrażać, palić, nie tolerować i wywracać do góry nogami 
w imię źle pojętego patriotyzmu, znów zwierają szyki. Tym ra-
zem groźniejsze, liczniejsze, lepiej zorganizowane, skutecznie 
działające pod przykrywką publicznie aktywnych organiza-
cji. Parafrazując słowa słynnego księdza Natanka, który nawet 
w żelu do włosów widział szatana – to bardzo poważny znak, 
że z Polską coś złego się dzieje.

MARCIN PROKOP

RACZKOWSKI
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TEMAT TYGODNIA 

JERZY ZIEMACKI, ILUSTRACJE TYMEK JEZIERSKI

Koniec rodziny

A gnieszka z Kutna mieszka 
w Warszawie. Pociąg z War-
szawy Centralnej do jej miasta 

jedzie godzinę i dwadzieścia minut. 
W nowym rozkładzie PKP pociągów 
ze stolicy do Kutna jest wiele, kilka-
naście dziennie. Bilet kosztuje 20 
złotych. Są nawet wagony bez prze-
działów, można podróżować jak sa-
molotem. Ale Agnieszka, kutnianka, 
do Kutna nie jeździ. Nigdy. Chociaż 
ma tam rodzinę. A może właśnie dla-
tego, że ma tam rodzinę. Niedaleko 
kutnowskiego dworca (niedawno 
odnowionego na biały kolor, o czym 
Agnieszka nie wie, bo nie była tam 
od dwóch lat) mieszkają jej rodzice: 
60-letnia matka i 65-letni ojciec. Nie 
utrzymuje z nimi kontaktu. Nie czuje 
takiej potrzeby.

Mieszka w stolicy, ma 33 lata, pra-
cuje w agencji PR, zarabia 4 tys. zło-
tych miesięcznie. Nie ma dzieci, part-
nerów zmienia często. Kutnowscy 
rodzice nie potrafi ą zrozumieć wybo-
rów życiowych córki. Gdy jeszcze jeź-
dziła na święta, męczyli ją pytaniami 
o dziecko, męża i system emerytalny 
(pracuje na umowę o dzieło). Miarka 
przebrała się dwa lata temu. Podczas 
Wielkanocy ojciec wygłosił tyradę 
o tym, że wydziedziczy córkę, jeśli 

nie założy rodziny, a on nie doczeka 
się wnuczki, a jeszcze lepiej wnu-
ka – Agnieszka trzasnęła drzwiami. 
– Ja i moi rodzice to dwa różne świa-
ty. Oni nigdy nie zaakceptują mojego 
stylu życia. Kiedyś bardzo to przeży-
wałam, teraz mam to gdzieś – mówi 
Agnieszka. – Pewnie chcieliby, żebym 
mieszkała z nimi, płodziła mnóstwo 
dzieci, miała za męża syna sąsiada, 
chodziła z wózkiem naokoło Kut-
nowskiego Domu Kultury – dodaje 
ze złością.

Agnieszka żyje w przekonaniu, że 
gdyby działo się coś złego, rodzice za-
dzwonią. Ale telefon milczy.

Dziecko jako projekt
Piotr urodził się w Warszawie. Żeby 
nie być blisko rodziców, wyprowa-
dził się do Krakowa. Skończył studia 
na Uniwersytecie Jagiellońskim. Zara-
bia jako rysownik. Jego rodzice od za-
wsze byli bardzo zapracowani. Swoje 
rodzicielstwo traktowali jako tym-
czasowy projekt do wykonania: uro-
dzić, wykarmić, odchować, wypuścić 
w świat. Udało im się. Piotrowi nigdy 
niczego nie brakowało. Miał co jeść, 
w co się ubrać, skończył dobre liceum. 
Gdy w wieku 18 lat wyprowadził się 
do Krakowa – rodzice odetchnęli 

z ulgą. Spadł im z głowy wielki pro-
blem: dziecko. Rodzice Piotra zyskali 
dużo czasu i przestrzeni. Poczuli się 
znowu wolni.

Z początku dzwonili do studiują-
cego syna raz w tygodniu. Później raz 
w miesiącu. Gdy Piotr usamodziel-
nił się zupełnie (praca, mieszkanie, 
dziewczyna, pies), kontakt stał się 
rzadkością. Właściwie zanikł. Ro-
dzice postanowili poświęcić się po-
dróżom. Jeżdżą po świecie. Ojciec 
kocha nurkowanie, a matka lubi cho-
dzić po miejscowych targach staroci 
i kupować sobie drobiazgi. Czasem 
nie ma ich w Polsce kilka miesięcy. 
O dwójce dzieci, Piotrze i Karolinie, 
w ogóle nie myślą. Wychodzą z za-
łożenia, że ich dzieci są już dorosłe, 
mają swoje życie, potrafi ą troszczyć się 
same o siebie. Dzieci są mniej dziećmi, 
a rodzice mniej rodzicami.

– Nie zerwałem relacji z rodzicami. 
Ale praktycznie nie mamy kontaktu. 
Nie widziałem ich ponad 20 miesięcy 
– mówi Piotr.

I przyznaje, że nigdy nie mógł 
z rodzicami się dogadać. Wiadomo, 
były kłótnie. Czasem ostrzejsze. War-
szawsko-krakowska rozłąka stała się 
dobrym rozwiązaniem dla obu stron. 
Piotr wziął psa ze schroniska, to była 

Tradycyjny model rodziny przestał działać. Dorosłe dzieci tracą kontakt z rodzicami.
Czasem dzieje się to gwałtownie, a czasem powoli, jakby naturalnie.

Dziecko przestaje być dzieckiem, a rodzic przestaje być rodzicem. W czym problem?
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ekonomiczne nie odgrywają decydu-
jącej roli, widać lepiej prawdziwe ro-
dzinne więzi – twierdzi Dorota Biały, 
psycholożka związana z Instytutem 
Psychologii Procesu.

Więzy są coraz słabsze, zanikają 
lub są radykalnie zrywane przez jed-
ną ze stron. Bez konsekwencji. Dzieci 
pracują w zupełnie innych zawodach 
niż rodzice. Szybciej usamodzielniają 
się fi nansowo. Mają inny świat warto-
ści. Inne obowiązki, rozrywki, radości 
i zmartwienia. Rewolucyjne zmiany 
przyspieszył postęp technologiczny. 
Między pokoleniami istnieje prze-
paść. Rodzice Agnieszki z Kutna nie 
mają Internetu, nie oglądają fi lmów 
na DVD, nie wiedzą, co to jest tablet. 
Jak mają zrozumieć, że Agnieszka 
chce być singielką?

Zmiany w modelu rodziny dotyczą 
całego świata. W Skandynawii trady-
cyjny model rodziny zostaje zastąpio-
ny przez elastyczny model wychowa-
nia dzieci, ułatwienia im startu i po-
wrotu do swoich przyjemności (coś jak 
rodzice Piotra). Nawet we Włoszech, 
gdzie wielu dorosłych synów żyje 
pod jednym dachem z matkami, duża 
część społeczeństwa dostrzega kryzys 
rodziny: między dziećmi a rodzicami 
istnieją różnice nie do pokonania. Te 
historyczne zmiany widać nawet w tak 
tradycyjnych krajach jak Japonia. Ja-
pońska rodzina zawsze posiadała silną 
hierarchię. Ojciec decydował o wszyst-
kim. Matki były posłuszne, a dzieci 
pokorne. Ale już nie są. Czy wyszło 
to Japończykom na dobre? Młodym 
tak, starym nie. – Starsi Japończycy, 
których poznałem, boją się o swoją 
przyszłość. Nie boją się maszyn, trzę-
sień ziemi, chińskiej dominacji – boją 

się własnych dzieci. Uważają, że nowe 
pokolenie nie ma żadnego szacun-
ku dla starszych. Obawiają się, czy 
jako niepotrzebni staruszkowie nie 
zostaną zmarginalizowani lub pod-
dani eutanazji – relacjonuje Janusz 
Kaniewski, wybitny polski designer, 
który często bywa w Japonii. Postęp 
technologiczny zmienił nawet sztyw-
ne wzorce japońskie.

Polacy są w szczególnej sytu-
acji: przemiany społeczne związane 
z transformacją ustrojową, przejście 
z systemu socjalizmu do kapitalizmu, 
były bardzo dynamiczne. Otwarcie 
na Zachód szybko zmieniło mental-
ność dorastających Polaków. – Nawet 
najbardziej sztywne modele rodzi-
ny, oparte na tradycyjnych wzorcach 
i wartościach, ulegają obecnie gwał-
townym przemianom. W jednej ro-
dzinie dorosłe dzieci, które mają już 
swoje dzieci, kultywują zupełnie inny 
model wychowania i relacji dzieci z ro-
dzicami niż ten, w którym sami się wy-
chowali – uważa Dorota Biały. Tłuma-
czy, że coraz częściej „rodzic” i „dziec-
ko” to jedynie role społeczne, które 
z czasem zmieniają się w inne role. 
Gdy dziecko staje się dorosłe, rodzic 
przestaje być potrzebny. Wtedy może 
przestać być rodzicem. Role ojca, mat-
ki, syna i córki są tymczasowe.

Terapie przedświąteczne
Każdego roku w okolicach świąt 
na psychoterapię do ośrodka Poza 
Centrum, w warszawskiej kamienicy 
w Alejach Ujazdowskich, przychodzi 
więcej osób niż zazwyczaj. Na samą 
myśl o rodzinnych świętach wielu 
osobom robi się słabo. Znów ta sama 
nudna gadka, seria niedyskretnych py-
tań, brak zrozumienia i nuda, a czasem 
gwarantowana kłótnia. Święta to nie 
jest słodki czas. Psychologowie mają 
wtedy ręce pełne roboty. Niektórzy 
pacjenci szczerze przyznają, że naj-
chętniej spędziliby święta na terapii, 
z grupą, bo tutaj czują prawdziwą bli-

świetna wymówka, żeby nie wyjeż-
dżać z Krakowa do Warszawy. Kontakt 
między rodzicami a synem wygasł na-
turalnie.

– Nie dziwię się im. Zmarnowali 
18 lat życia na moje wychowanie. Te-
raz muszą 18 lat ode mnie odpocząć 
– śmieje się.

W styczniu Piotr skończył 32 lata. 
Rodzice nie zadzwonili.

Czas dużych przemian
– Żyjemy w czasach kryzysu. Stare 
wzorce rodzinne przestają działać. 
Nowe wzorce są bardziej względne, 
jest większa różnorodność postaw 
i zachowań – mówi Grzegorz Zieliń-
ski, psychoterapeuta z ośrodka Poza 
Centrum. – Skoro coś już nie działa, 
nie warto na siłę tego naprawiać. Kry-
zysy są potrzebne – dodaje. Używa ob-
razowej metafory: wbijanie gwoździa, 
który przy każdym uderzeniu młotka 
wygina się, łamie, kruszy i stawia opór, 
nie ma sensu. Nie ma sensu udawać, że 
tradycyjny model rodziny funkcjonu-
je bez zarzutu. Świat zbyt gwałtownie 
się zmienia.

Skoro zmieniają się modele rela-
cji damsko-męskich, modele relacji 
zawodowych, relacji szkolnych, to tą 
samą koleją rzeczy zmieniają się rów-
nież modele relacji rodzinnych. Być 
może dzieje się tak dlatego, że wszyst-
kim rządzi ekonomia. Kiedyś dzieci 
i dorosłych łączyły wspólne intere-
sy. Ojciec załatwiał pracę synowi lub 
przekazywał mu swój fach. Córki żyły 
blisko matek, bo tak było taniej. Wie-
lopokoleniowe rodziny, zżyte ze sobą 
dzięki codziennym obowiązkom, były 
związane relacjami ekonomicznymi. 
– Dawniej autorytet rodzica oparty 
był na zależności dziecka od rodzica. 
Ta zależność dotyczyła wielu obsza-
rów. Często była związana z pieniędz-
mi, posagiem, rodzinnym interesem, 
zamieszkiwaniem pod jednym da-
chem, którego właścicielem był zwy-
kle senior rodu. Dzisiaj, gdy więzy 

  Więzy są coraz słabsze, zanikają 
lub są radykalnie zrywane przez jedną 
ze stron. Bez konsekwencji.
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